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J E S Z C Z E  J E D E N  
O K R Ę T  

To c i ę ż k i e  dzia ło  
n iem ieckie j artylerii 
przeciw lotn icze j strą­
c iło  dotychczas 12 
sam olotów, zn iszczy­
ło  4 c iężk ie  dzia ła  
n i e p r z y j a c i e l s k i e  
i zb u rzyło  4 silne  
bunkry, a obecnie  
zatop iło  nawet okręt 
sow iecki na M orzu  

Czarnym .

______m
p a p i e ż  p r z e c i w .' I I I *  1
R O O S E Y E L T O W I . I / - .  I I P

Prezydent Roosevelt • i  /. 1  .
p rzesła ł p rzez swe- • *., v  *' '-V :' j p | ' Y *
go sp ec ja ln eg o  wy- \  W Ę M m Ę Ę '
słannika, posła  My- :  
ron Taylor’a pism o . J f '  K
do papieża. Ż ą d a ł ^  " . t H I W 1 w  \  - *.»
on w nim, by pa- '*/.y : ™ ?.■ FM .> J(r l ,b  V ;- \
p ie i  Pius XII og ło sił J Ł . . K k  9 ' ~  \  ł n
świętą w ojnę prze- . . ę K . F
ciw  narodowerriu so- _  . i' l  K — -ss
cjalizm ow i. P a p ie ż
odrzucił to żądanie p lutokratycznego prezydenta, zw iązaneg o ze  
towym żydostwem . W ie  on bow iem  dobrze, g d z ie  znajdują się Pr ■- 
dziw i n iep rzyjacie le  lu d zko ic i. Są to ludzie , którzy nie w zdragaj? ,sli  
w ejść w najściśle jsze przym ierze z bolszew izm em  z śmiertelnym wrogie^

chrześcijaństw a.

A R T Y L E R Z Y Ś C I S Ł O W A C C Y  H A  FR O N C IE  W SCH O D N IM  jCi 
Ram ię przy ramieniu w alczą żo łnierze słow accy  z oddziałam i n,e j /  
kimi przeciw  bolszew izm ow i. Nasza ilustracja przedstaw ia »&r i

słow acka.

P IER Ś C IEŃ  D O K O Ł A  LEN IN G R A D U  
C o raz ciaśn ie jszy  staje się p ierścień  d o ­
koła Leningradu, g d zie  p ół trzecia mi­
liona cyw ilnych i m ilion żo łn ierzy  zostało  
zam kniętych przez w ojska n iem ieckie  
i sprzym ierzone. Już od daw na złam ane  
zostały zew nętrzne lin ie oporu. P ie­

chota niem iecka id z ie  naprzód.
Fot. Ass. Press. (2), Atlantic (2], Scherl (1)

P O W R Ó T  Z W Y C IĘ Z C Y  
C h o ciaż  łó d ź podw odna kapitana leut- 
nanta Endrasa została uszkodzona w cza ­
sie ataku na konwój angielski przez  
storpedow any statek, kontynuow ała ona  
swą jazd ę  dale j, by w ylądow ać szczę­
śliw ie w ojczystym  porcie. Nasza ilu ­
stracja przedstaw ia n iem iecką łó d ź p o d ­

w odną po je j pow rocie .



u °?ian'e : L iczb ę rannych  

niu Wi*tów w P ° ,ó w n a'

R A N N I
N iem cy: 296.670

n ii " v w  w  p u i u w u a "

11 * 1,8 milionami jeńców 
bierny oszacować jako 

*nacznie większą.
kołnierz rosyjski prowadzony do opatrunku.

Pif
Z A B I C I

R osjan ie: ponad 2 m iliony. N iem cy: 85.896

O ko p y są grobem  bolszew ików .

P i e r w s z y  b i l a n s
obeaC-e*na kom enda n iem ieckich sit zbrojnych p od ała  
W J n!e . w ykaz zab itych, rannych, w ziętych d o  niew oli 
t9̂ . ° l n'e na froncie w schodnim  aż do dnia 31 sierpnia  
d0 B.r°*lu- przy porównaniu liczb  bolszew ików  w ziętych  

e.woli, rannych i zab itych ' z n iem iecką siłą zbrojną  
CaH uw agę znikom o m ałe straty n iem ieckie , podczas  

'yni J,ra*y sow ieckie przybrały  o lbrzym ie rozm iary. P rzy  
d0ł P °d an e  przez dow ództw o n iem ieckie cyfry strat o ile  
°blic b o lszewików są m ożliw ie d o k ład n ie  i ostrożnie 
Diii *0ne- Czerw oni w ład cy  mają w ięc w szelki pow ód do  

*enia o tak w ielkich stratach.
Fot. Ass. Press, Scheri, Atlantic

JEŃCY

sJ^nie: p on ad  1,8 m iliona. N iem cy: 20.299

Sowiecki strzelec czołgowy poddaje się.

i P
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FIŃSKIE ŁODZIE POŚCIGOWE 
IDĄ DO ATAKU

Na froncie fińskim na leży  p oko­
nać jed n ą  z licznych rzek stano­
w iących p rzeszkodę. F ińskie  ło ­
d z ie  p o ic ig o w e  p rzew ożą od ­
d z ia ły  w ojskow e na b rzeg  n ie­
przyjacie lsk i. B o lszew icy o d p ie ­
rają je  bezskuteczn ie przy po­

m ocy ognia arty le riL

■es

ANGIELSKI OKRĘT CYSTERNA UPRAG N IO N A  
, ZDOBYCZĄ

Na naszej ilustracji na lew o  w  tyle w idzim y krąż0 "̂ 
nik niem iecki, z  przodu na praw o za ło g ę  niemie 

na zdobytym  angielskim  okręcie-cysternie-

FOTOGRAFOWIE NA ATLANTYKU
Na w szystkich frontach, obok żo łn ierzy  niemiec 
w ystępują lu dzie  z  aparatem  i p iórem , b y  utrwa1 
najnow sze w ydarzenia. Na naszym zd jęciu  widzi'”' 

fotografa na ciężkim  krążowniku niemieckim*

•  •

SPOTKANIE ŁODZI PODWODNYCH
D aleko na Atlantyku spotykają s ię  trzy n iem ieckie  
ło d z ie  p od w o dne p o lu jące  na konw oje angielskie. 
Na ilustracjach 2 i 3 w idzim y, jak  kom endanci dw óch  
ło d zi podw odnych jad ą  w  nadętej na poczekaniu  
ło d zi gum ow ej w  kierunku trzecie j celem  w ym iany  

spostrzeżeń.

Fot. Ass. Press (6), Atlantic (3), Scherl (I)

W ŁODZI NA ATLANTYKU
Korzystając z  w olnej chw ili w  słu żb ie  zagradzania  
drogi konwojom  angielskim  na Atlantyku, 8-miu ma­
rynarzy n iem ieckich urządza n iedzie lną w ycieczkę.



Chodakami
po biotach sowieckich

Również rosyjskie błota nie stanowię przeszkody dla 
żołnierzy niemieckich. W specjalnych chodakach 
umocowanych pod podeszwami idę oni przez mo­
czary, jak ło widzimy na naszym zdjęciu przedsta­

wiającym piechura niemieckiego.

Z cienkich prętów drewnianych plecie się owalne 
podeszwy, które następnie umocowuje się pod cięż­
kimi bułami. Buły naweł się nie zabłocę, gdy żoł­
nierze niemieccy w iakich chodakach na nogach 

przechodzę przez moczary rosyjskie.

Zwodniczym jesł łen rosyjski las siłowia, gdyż zie­
mia, na kłórej on rośnie jesł olbrzymim moczarzy- 
skiem. Ale naweł łu nie dozna przerwy marsz pie- 
choły niemieckiej. Uzbrojeni aż po zęby, majęc 
chodaki na błoło umocowane pod bułami, idę na 

spotkanie cołajęcych się oddziałów sowieckich.

ilPWndant jednostki pancernej zwo- 
!*ych oficerów na konferencję, 

*r'*łn da rozkaz wymarszu na bol- 
*®Wików. Ałak czołgów odbywa się 

*Spnie dokładnie według z góry 
ułożonego planu.

Niemiecka obrona przeciwlotnicza ob­
serwuje ze swych pozycji położonych 
w tyle za ruszajęcymi do ataku czoł­
gami niemieckimi przebieg połyczki. 
Słupy dymu na horyzoncie wskazuję 
zapalone co dopiero strzałami pancerne 

wozy sowieckie.

Wszystkie rodzaje broni wojska nie­
mieckiego pracuję ręka w rękę ze sobę, 
jak ło pokazuję nasze ilustracje przed­
stawiające współpracę czołgów z arty­
lerię przeciwlotniczą. Obsługa niemiec­
kiego działa przeciwlotniczego obser­
wuje posuwajęce się naprzód czołgi 

niemieckie.
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B A J E C Z K A  N A  C H Ó R  R E Y E L L E R S Ó W

M u z y k a : T a d e u s z  S z a fr a ń s k i
Wszelkie prawa autorskie zastrzeżone

(Bim-bam, bim-bam, bim-bam.
Ba, bam, bam, bam...-)
Pewną bajeczkę opowiemy wam,
O  m ałej Basi i o misiu Bam,
Jak to ich złączył przyjazny los,'
W ięc posłuchajcie — misio Bam m a głos: 
Brum, brum, brom, bnim...— \
W  wielkiej fabryce ujrzałem  świat, 
W iród  licznych lalek grona.

Zrobiony z pluszu i ze szmat,
Z maszyn wyszedłem łona....
Brum, brum, brum, brum ...
Za wystawowym umieszczon szkłem,
Budziłem zachwyt dziatek,
Które z zapartym patrząc tchem,
Prosiły swoich matek:
„Mamo — kup mi misia Bam"....!
Aż nadszedł dzień szczęśliwy dla misia Bam,

Zegnany czule przez lalki, psy i  kotki,
Z wystawy znikł, w  pudełka zapadł cień. 
I u pałacu stanął bram, — din — din —
Rodziców Basi —- Pieszczotki......
(Bam, bam, bam, bam, bam, bam...)
W  pięknym salonie wyznaczone miał, 
Pod śliczn palmą miejsce misio Bam,
Basi twarzyczka radością tchnie,
Z uśmiechem woła: „Misiu kocham Cię!"

D od*nV

nmo-

bao ŁiualoaiJL O -mt 6UJL

ilo u* hu*,In ,

tchjuue ul -a*wie*

Czy można w lo uwierzyć?

Nie ma w tym nic nowego, że świat jest pełen dzi­
wów, które nie dadzą się w żaden sposób wytłumaczyć. 
Zarówno nauka ścisła jak też fantazja ludzka starały 
się wytłumaczyć te różne wydarzenia psycho-fizyczne 
nie mogąc ani jedna ani druga — tego dokonać.

Jak  na przykład wyjaśnić działanie ludzkiej imagi- 
nacji, która nieraz ma tak olbrzymi wpływ na ciało, 
jak zobaczymy w następujących wypadkach. Oto pewien 
pułkownik Townsen potrafił siłą woli zmusić się do 
przejścia w sen letargiczny przy czym był zimny jak 
lód, zdrętwiały, a serce i oddech przestały działać. Siłą 
woli powracał też do życia co mu się przez długi czas 
udawało, pewnego jednak razu nie zdołał już ożyć. Ta 
władza nad ciałem pochodziła jakoby z choroby serca 
i  nadzwyczaj silnego skupienia uwagi na tym organie. 
Niezwykle ciekawy wypadek przytacza Arystoteles 
w swoim dziele o zwierzętach opowiadając, że pewna 
kura pokonała koguta w walce, po którym to zwycię­
stwie wyrósł jej grzebień i ostróg? kogucie. Również 
niezwykły wypadek wydarzył się w Montpellier gdzie 
wydziałowi medycznemu uniwersytetu oddano pewnego 
przestępcę dla obserwacji. Gdy mu zawiązano oczy 
i włożono nogi do wody, i powiedziano, że żyły na no­
gach zostały przecięte, począł on okazywać objawy 
umierającego z upustu krwi i rzeczywiście umarł. Sio­
strzenica filozofa Leibnitza umarła z uciechy, gdy zna­
lazła pod jego łóżkiem 60 tysięcy dukatów.

Również wśród postaci historycznych zdarzały się wy­
padki niezwykle silnego działania imaginacji na ciało, 
jak tego dowodzą następujące przykłady: król hiszpań­
ski Filip V umarł nagle z przerażenia, gdy dowiedział 
się, że wojska jego zostały pobite pod Piacenzą. Papież 
Leon X umarł na wiadomość o zdobyciu tejże Piacenzy 
i Parmy.

Nieszczęśliwa królowa francuska Maria Antonina osi­
wiała w przeciągu kilku godzin, gdy się dowiedziała, 
że ma być postawiona przed sąd. Ten sam wypadek 
wydarzył się angielskiemu kanclerzowi Tomaszowi Mo­
rusowi, gdy mu odczytano wyrok śmierci.

Niezwykły wypadek wydarzył się w  roku 1812 po 
wkroczeniu Francuzów do Moskwy: otóż zdarzyło się, 
że pewien żołnierz francuski walczył w małej uliczce 
z jednym kozakiem. W alce tej przyglądał się jakiś 
mieszkaniec miasta, który ze śmiertelną trwogą obser­
wował jak kozak zadawał Francuzowi ciężkie razy za 
pomocą noża. Wróciwszy do domu zauważył, że ciało 
jego pokryte jest ranami w tych samych miejscach 
w których zadane zostały francuskiemu żołnierzowi. 
Rany te krwawiły i musiano wzywać lekarza.

W  związku z tą dziedziną istnieje wiara u ludzi, że 
kobieta która wkrótce ma urodzić dziecko może się „za­
patrzeć". W Paryżu zaszedł w ubiegłym stuleciu spraw­
dzony wypadek, że pewna kobieta spodziewająca się 
dziecka, przeraziła się widoku obrzydliwego żebraka. 
Gdy w pewien czas później urodziła dziecko posiadało 
ono te same cechy fizyczne co ów żebrak, miało na­
brzmiałe oczy, spuchnięte usta itd. Kobiety, które prze­
straszyły się ognia rodzą według dosyć ogólnego prze­
sądu, dzieci zniekształcone t. zw. ognipiórem.

Filozof Kant stwierdził z własnego doświadczenia, że

człowiek może swoją siłą życiową zapanować nad _ 
pieniami ciała, znany lekarz Kluge twierdzi zas, ze texa 
którzy ludzie mogą samym tylko silnym p o s t a n o w i ę  ^  
wywołać rzeczywiste objawy choroby i przytacza | 
poparcie twierdzenia, że znał ludzi, ktprzy silnyin ] 
stanowieniem wywoływali objawy zapalenia skory 
dowolnym miejscu. i„dzie

Jak widać z tych kilku przykładów bywają p„u. 
u których duch tak dalece góruje nad ciałem, że 
luje jego funkcje, co zresztą może być też p u n K  i
wyjścia dla histerii.

K. Ł-

S z a le n ie c  na  d r z e w ie
Ludzie spacerujący po parku w Forest, w okolMS 

Brukseli przerazili się bardzo, gdy nagle zaczęły 
na głowy sypać suche gałęzie i równocześnie o QCZy 
słyszeć jakiś niesamowity chichot wśród drzew. 
wszystkich skierowały się ku górze i ku swemu1 ^  
mieniu ujrzeli siwowłosego starca siedzącego na jg' 
chołku drzewa. On to obrzucał przechodniów *“io0£i 
niami i suchymi gałęziami. Chociaż zaraz zawiado 
policję, dopiero po kilku dniach udało się z tru ^  
schwytać zwinnego staruszka. Okazało się wte 
stary wmówił w siebie, że jest małpą. Oświadczył aje 
powagą, że należał niegdyś do towarzystwa lu az . a. 
teraz wraca dobrowolnie do stanu pierwotnego, 
nego oddano do szpitala.

i



Po raz trzeci, 1 przypuszczać należy ostatni, 
przeniesiona zostaje figura Najśw. Panny 

Marii z wylotu ul. Kapucyńskiej na planty 
niemal że w sąsiedztwo, bo na ul. Jagieloń- 

ską, gdzie stanie również u  jej w ylotu na 
planty. .

W krótce już mieszkańcy m. Krakowa będą 
oglądać ją  w  niezmienionej szacie, poza ko­

niecznymi uzupełnieniami, które spowodowały 
działania atmosferyczne.

Prace prowadzone są pod kierunkiem konserwa­
tora, a  wykonawcą jest rzeźbiarz Napadło, uczeń 

starej szkoły realistycznej Chodzińskiego z Krakowa.
Z powstaniem statuy związana jest też bardzo piękna 

legenda, która powstała tak jak  i wiele innych legend
o Matce Boskiej. Kiedyś w  Krakowie szalała zaraza. 
Ludzie uważali ją za karę Bożą i chcąc przebłagać Bo­
ga zanosili do Niego żarliwe modły za pośrednictwem 
Matki Boskiej. Gdy zaraza ustała, ufundowano ten po­
sąg, dając M atce Boskiej do ręki strzały, których groty 
trujące ona'złam ała i skierowała z powrotem do nieba.

I Stanisław Mróz

Zdejmowanie figury z kolumny. Rzeźbiarz Napadło przy pracy. Aniołek otrzyma! 
nowe stopki 1 rączki.

* M atki B oskiej 
*u ul. Kapucyńskiej 

Krakowie.



■ f f W l A  I  GORYL. Prezydent 
od otrzyBnaJ W tych dniach
co iji f  g 0 -*e  stronników de Gaułla 

W p iśm iew k tó ry m  Ro<»evelt 
że ^fcoyrał  *a podarek, b y łą  uwaga, 
miS^rĘZyderit: « u je  siię szczęśliwym, 
boi ten Podarunek za sym-
KiSj|?aryl'- jest bowiem najniebez- 
g f '1 |  pieczniejszą małpą.

OSWOJONE RYBY. Opowiadają, że 
ryby pdsychodzą po pożywienie na 
głos dzwonka wartownika. Te oto 
oswojone delfiny jedzą z ■ ręki nurka.

P IN G W IN Y  K IE R U JĄ  RUCHEM.
W wyprężonej postawie stoi ten pin­
gwin w  zoologu, by czuwać nad za­

chowaniem się zwierząt.

RYBA SŁONECZNA JUZ SIĘ WYGRZAŁA NA SŁOŃCU. 
Ta zresztą całkiem niewinna ryba zaatakowała nurka 1 zo­
stała pc. zaciętej waice pokonana i schwytana. Mała paszcza 
zwierzęcia pozwala m u : żywić się tylko małymi rybami. 
Natomiast waga jego jest znaczna. Ta oto schwytana ryba 

waży pół tony. ...

REKORD Ś W IA T O W Y  W  POŁOWIE 
TUŃCZYKÓW. Pani M aurtee M efef jr. 
ze stanu New Jersey w  OSA ustaliła 
nowy rekord św iatowy dl* pań w poło­
wie tuńczyków. Złowiła ona najwięk­
szego dotychczas tuńczyka o w ad/c bu­

sko 800 lun łÓ w l^M ^::.:';

KANGUR ODBYWA SIESTĘ, Odpoczywa 
on po dobrym obiedzie ;[-wygrzewa si«j

• .ń a ' słońcu.

Fot. Ast. Pttn (1) 
Atlantic (5) 

Wtłtbiłd (1)

ZIEWAJĄCY LEW. Albo mu się strasznie nudzi, 
albo też jest ten lew bardzo zmęczony. W  każdym 
razie otwiera szeroko paszczę. Spojrzyjcie przez 
chwilę na ilustrację, a dostaniecie ataku ziewania. 
Ziewanie jest zaraźliwe nawet na obrazku. Tylko 
bardzo energiczni ludzie mogą się oprzeć ochocie 

do ziewania.

ZA KARĘ: MYCIE NA­
CZYŃ. Dawny gwiazdor 
filmowy Jackie Coogan, 
obecnie żołnierz w  forcie 
Ord w  Kalifornii wrócił 
ze swego wesela ze sprze­
dawczynią kwiatów jed­
nego z nocnych lokali 
w  Hollywood, o 6 godzin: 
za późno iio koszar.. Za 
k a r ę  odkomenderowano 
Jacka Coogana do mycia

CZY PAŃSTWO BY TO 
WYTRZYMAU* 410 me­
trów  Wysoko w powie­
trzu unosi się ten 'tftklarz 
przy swej pracjr - około 
okna na 101 piętrze gma­
chu Empire State BuiU 
dings w ’ Nowym Jorku.

57 A 20. 57-letni senator 
i prezydent wydziału ̂ woj­
skowego w  USA senator 
Reynolds ' poślubił :;:nyl,ę- 
dawno 20-letnią Evelinę 
Mc. Lean. 37 lat różnicy^ 
to chyba trochę za dużó.

TRESOWANY KOGUT. Na ogół nie udaje się na­
uczyć kur, których najważniejszym zadaniem jest 
zawsze znoszenie jaj, żadnych sztuk. Jednakże 
zdołał cierpliwy treser wyuczyć koguta skakania 

przez linę jak to nasza ilustracja pokazuje.



NAPISAŁA: ALEKSANDRA PRÓSZYŃSKA

R O Z D Z I A Ł  I
Na wąskim cyplu wyspy Ara-tua, pod drzewem palmy, 

leży O-le, czyli Dziki Ptak i patrzy na lustrzaną gładź 
zatoki. Jej plaski brzuch przywarł do gorącego, złotego 
piasku, od którego odcina się słonecznym brązem prze­
pyszna linia je j bioder, okryta spódniczką z traw y mor­
skiej. O-le jest zła, mało powiedzieć zła. W  drobnych, 
białych zębach gryzie źdźbło trawy, wyszarpanej ze 
swego odzienia, zatapia długie palce w pierścieniach 
ciemnych włosów, a z oczu jej strzelają błyskawice, 
groźniejsze od widywanych na niebie, gdy W ielki Pan 
gniew swój objawia nad światem.

Oto na wodach zatoki, równolegle do siebie, płyną 
dwie łodzie. W prawdzie ich wielkie plecione żagle za­
kryw ają sylwetki jadących — O-le jednak wie, że za 
jednym z nich kryje się syn W ładcy Zatoki o imieniu 
Ra-tongo, czyli Rozsądek Żółwia, a  za drugim — Ali-o-mu, 
miedzianowłosa — W estchnienie W iatru, przyczyna jej 
bezradnego gniewu. Dziki Ptak wie, że od kiedy W es­
tchnienie W iatru doszła ,do lat dojrzałości i zdjęła za­
słonę ze swej głowy, Ra-tongo przestał patrzeć na swą 
O-le, na najpiękniejszą przecież dziewczynę na Ara-tua, 
córkę Łucznika, który posiadł tajem nicę wyrobu najlep­
szej broni w obrębie wyspy. I choć wszyscy odwrócili 
się od W estchnienia W iatru, k tó ra— wiedzieli już te raz— 
nie była córką czarnowłosego swego ojca, a pozostała 
matce tylko jako dar po dawnym wspomnieniu z lat, 
gdy do wyspy Ara-tua, nieoznaczonej na żadnej mapie 
przybłąkał się obcy, nigdy niewidziany statek, a na nim 
dziwny biały człowiek o czerwonych włosach, — choć 
wszyscy z drwiną patrzyli na miedziane włosy W es­
tchnienia W iatru, — jeden tylko mężczyzna, i to jej 
Ra-tongo, dotrzymywał tam tej kroku. Jej łódź nigdy nie 
wypływała sama. Zawsze w ślad za nią odrywała się 
druga, bliźniacza. Obie szły blisko siebie, głaszcząc się 
niemal żaglami.

O-lć patrzyła na nich z brzegu. Wspominała chwile 
gdy łódź Ra-tonga podpływała pod je j chatę, a gwizd 
jego ją wywoływał zza drzew. Oni oboje wypływali 
w tedy na zatokę, która o zachodzie była popielato-ró- 
żowa, i na'ocean, granatowo-zielony o zmroku i pokra­
jany bruzdami, w których nocą leżało księżycowe 
złoto.

Teraz jednaki... O-le uderzyła dłonią o piasek. Teraz 
miedzianowłosa weszła jej w drogę. Bez wypowiedzenia 
wojny nawet. Tak się nie godzi. Uczciwa dziewczyna 
nie odbija drugiej mężczyzny, a jeśli się to już zdarzy, 
musi przed progiem rywalki złożyć czerwony kwiat — 
znak, że rozpoczyna róWną walkę o serce jej ukocha­
nego. W estchnienie W iatru nie zrobiła tego. W estchnie­
nie W iatru jest tchórzliwą kobietą, w której żyłach pły­
nie obca krew. O-le zatem musi podjąć walkę.

Zerwała^ się z piasku. Jej bujne, ciemne skręty zafa­
lowały na ramionach i barkach, a pełne usta wydęła 
wzgarda. Wzgarda dla Miedzianowłosej, która nie po­
trafi się z nią zmierzyć jak równa z równą. O-ló bę­
dzie walczyć. O Ra-tonga, jego serce, jego ręce mocne, 
zwinne nogi, słowa mądre a ciepłe, jak wygrzany w po­
łudnie piasek.

Podbiegła do wody, zanurzyła w  niej stopy. Nogi 
miała smukłe, biodra strzeliste. Patrzyła na swe odbi­
cie w wodzie. Mówili, — powtarzała sobie z żałosnym 
uporem, — że ma najpiękniejsze ramiona na Ara-tua, 
że kształtom jej piersi nie dorówna żaden owoc na wy­
spach Pacyfiku. A Ra-tongo wybrał mimo wszystko 
tamtą, bo ma inne niż wszyscy włosy. Czem więc zdo­
będzie jego serce? Biedna O-le! Nie ma do wyboru toa­
let białych kobiet, koronek ni jedwabi. Jej czarnych 
długich włosów nie utrefi dłoń modnego fryzjera. Jej 
brązowych nóg nie ozdobi cieniutka pończocha, a  za­
usznice i kolie jej uszu i szyi. O-le nie będzie barwić 
ust kredką, ani smagłych policzków różem. O-le ma 
skórę brunatno złotą, ręce bez pierścieni, bogate tylko 
w  pieszczoty, nogi, które urzekają tańcem, oczy, które 
umieją ciskać błyskawice i usta, usta słodsze od owocu 
daktyli. O-le jest dziką wyspiarką,' w spódniczce z traw y 
morskiej z białym kwiatem za uchem, znakiem wolności 
dziewczęcej. I O-le ma w piersi serce, małe serce, które 
jest pewnie tak samo jak i ona cała, brunatno-złote.

Dwa żagle, splecione w popielato-różowej dali kołyszą 
się miękko. O-le wydaje okrzyk wojenny, zanurza się 
w gąszczu drzew i po chwili wybiega z niego z czerwo­
nym kwiatem w purpurowych wargach. Odgarnia włosy 
ż czoła i krzyczy na' zatokę:

— Ali-o-mu! O-le, córka Łucznika, wypowiada ci 
w alkę!

W iatr jednak spycha je j słowa na brzeg j, ciska w za­
rośla i dzwoni nimi po lesie i roznosi po wyspie. Ara- 
tua echem śmieje się z wyzwania O-le. W bija więc 
nogi w piasek, mierzy spojrzeniem wodę. Je] przepona’ 
faluje gniewnym oddechem. Rzuca się~w popielato-ró- 
żową wodę. Jej silne brunatno-złote ramiona tną fale. 

. Płynie ku sylwetkom dwu żagli, kołujących jak dwa 
ptaki przy sobie.

Zatoczyły łuk, idą naprzeciw. O-le ma wzrok orła. 
Widzi, że żeglarze nie patrzą przed siebie. W estchnienie 
W iatru, odchylona do tyłu, poddała twarz ku oczom 
Ra-tonga, które — umieją zdaleka darzyć najsłodszymi 
pocałunkami. O-le zaciska zęby, gryzie pęd czerwonego 
kwiatu. Zachodzi do nich ukosem, spływa im z drogi, 
bo wpatrzeni w siebie,- szli na nią, bacząc tyle, co na 
żółwia lub raję. Jej ciemna twarzyczka z pękiem kwiatu 
w ustach posuwa się po wodzie, nogi odpychają się od 
brzegu coraz dalej, coraz bliżej zaś ku żaglowi W es­
tchnienia W iatru. W reszcie pozostaje tylko wyciągnąć 
dłoń z wody i chwycić burty łodzi. Lecz niel O-le nie 
wyda wcześniej okrzyku walki, póki nie będzie mogła 
ośmieszyć rywalki. Wie, że nic nie w arte byłoby wy­
zwanie. Nie podpływa do łodzi, od strony, skąd wiatr 
w ieje i pochyła ją, lecz z przeciwnej, na którą żagiel 
się kładzie. Chwyta za belkę przeciwwagi i kładąc się 
na niej, wciska ją  W wodę. Łódź przewala się, W es­
tchnienie W iatru krzyczy, podnosi się na przeciwnym 
końcu belki równowagi, jak na desce huśtawki, wreszcie 
w ylatuje lukiem w powietrze. Spada na plecy płasko, 
wołając pomocy Ra-tonga. W tedy dopiero, gdy W es­
tchniecie wynurza się z .wody, O-le rzuca jej w twarz 
czerwony kwiat. W oła:

— Jesteś nędznym tchórzem. O-le wzywa cię do walki
o serce Ra-tonga.

Czerwony kwiat rzucony. Ra-tongo, niemy świadek 
wszystkiego, nie wydal ani słowa. Zluzował tylko liny 
swego żagla, zostawił łódź i rzucił się w wodę. Nie ku 
niej jednak, tylko ku tamtej, co, — O-lś przysięgłaby 
na to — twarz miała mokrą nie od wody, ale od łez 
wściekłości i strachu.

(2 ist do niej.
Chcę znów wracać do warg twych co jak  krew się

broczą
1 tulić cię w  ramionach chętnych ale niemych — 
Samotnym piersiom duszno wiosną w  bzowy wieczór, 
Gdy na oknach powiędły srebrne kwiaty zimy.

Nic nie mów nawet szeptem, oczu zamyśleniem, 
Żalu ci nie odejmę, tęsknoty nie dodam,
Godziny nie przybliżę, miejsca nie odmienię;
Czas niepokojem będzie z kalendarza spadał.

Jednako będziesz trwożna i jednako rada; 
Zaznaczysz na policzkach marzenie różowo 
Senną myślą, a rankiem zmęczona i blada 
Będziesz czekać na listy — czytane na nowo:

— Że chcę wracać do ciebie do ostatniej chwili — 
Choć na moment odepchnąć tchnący piersią ciężar 
1 rozwichrzone myśli w  chłód twych dłoni chylić 
Gdy z  siebie się wychylam, bardzo rozgałęziam.

— Że chcę wracać Ho ciebie, coś chwycić, odmieniać, 
Zacząć na nowo jak z wiosną, szaleńczo bez tchu, 
Girlandy marzeń zrywać i liście pragnienia
Z twoich pachnących rozkoszną namiętnością bzów.

I wrócić i zapomnieć w  chłodzie twoich dłoni 
Co każe zostać, odejść W  t ę  czy inną stronę; 
Samotnym piersiom duszno w  bzem tchnącej prze­

strzeni,
Za siebie się wychylam  — rozgałęziam.,— płonę.

Stanisław Mróz

O-le zacięła zęby. Zostawiła ich za sobą i wolnymi 
ruchami rąk kierowała się do brzegu. Za nią powstał 
jeden żagiel i sprężył się drugi. Nie widziała tego. Za­
znała mściwej radości, ale smak po niej został gorzki. 
Splunęła w wodę. To pewnie sok z pędu czerwonego 
kwiatu. Pali w ustach. Położyła się na bok, brunatnym 
policzkiem przylgnęła do wody popielatej i różowej, le­
niwym ruchem rąk tylko posuwała się ku białej linii 
piasku* I nagle — drgnęła! Tuż z nad fali dobiegło ją 
przeciągłe - wołanie:

— O-le! O-leee!
Uniosła głowę, obejrzała się wstecz, skąd rozpierzch­

nięte gnały na wietrze — dwa żagle. Dojrzała. W es­
tchnienie W iatru oddalała się coraz bardziej w lewo, ku

Pacyfikowi, Ra-tongo szedł kierunkiem wPr?sL flwołai 
Serce je j zabiło. Czyżby zrozumiał ją  i wrócił* 
przecież głośno:

— O-ló! O-leee! ... „,jy 
Kiwał ręką, pokazywał coś. Przystanęła. W  chwu

zrobiła pół zwrotu w kierunku jego łodzi “  ,eDki. 
krew ją odbiegła, a w ustach poczuła smak mdły i » v g 
W prost na nią sunęła ostro stercząca nad wodą P» 
rekina. Tętno stanęło. Myśli zatrzymały się w ■>» 
Ostatnim odruchem woli O-le zanurzyła się W w 
by jak.kam ień spaść na dno. Nad nią cieniem przes 
się żagiel, zakotłowało się coś na powietrzu. ie

Po chwili, gdy wydostała się na górę, dostrzegł , jg  
woda przybrała barwę krwi. Potworna płetwa wii 
opodal w drgawkach. Ra-tongo wołał: bra.

—  Uciekaj, O-le! Zaraz tu  przyjdą jego siostry dy 
ćia! Uciekaj 1 Rzuciła -się jak najlotniejsza łodz- 
dotknęła stopą piasku ławicy, posłała ostatnie sp J . 
nie wstecz. Myślała z żalem. Ra-tongo me wzi-ł
z sobą, by doprowadzić bezpiecznie do brzegu. ^°PQ_ie, 
ku tamtej, choć stoczył walkę z rekinem o nią, ° 0 
Tym bardziej musi go zdobyć. O c z y je j  pobiegryi 
śladem. Tylko jak go odzyskać? Gdy tak w zamy J0 
gubiła się w możliwościach, spojrzenie jej PrzY ôWal 
do małej plamki na horyzoncie. W  głowie jej Jary* ty 
się plan, myśl jeszcze niejasna, niezrozumiała. * 
błysk postaiiowienia strzelił jej z oczu. Usta wyp° 
działy bezwiednie: „Już mam!" Uśmiechnęła się^

R O Z D Z I A Ł  II ; ij
O pół godziny drogi morskiej od Ara-tua, w 

gdzie co ranka podnosiło swą twarz upalne s*oncNJjy- 
łudnia, rozciągała się niewielka, płaska wyspa. «  
wano ją  W yspą Srebrnych Ptaków. Niedostępna a.1 je 
kogo, strzeżona jako rezerwat królewski, przez 
utrzymywane tam warty, kryła w swych zaro 
dziwne, egzotyczne ptaki, wymarłe podobno na ca y 
Pacyfiku. Pióra ich skrzydeł i długiego, jak tren, og 
były srebrne, podbite od spodu barwą różowawą. r  
tę były ozdobą stroju królewskiego, ich broni, iry ^  
żon królewskich i ich spódniczek „lawa-lawa . _ 
prócz rodziny panującego nie miał prawa nosić sr „ 
nych piór, nikt nie mógł ich zdobyć wreszcie, nie 
jąc dostępu do wyspy. Jeśli zaś któraś z żon woal 
pragnęła choćby w części dorównać królewskim s 
jom, musiała złożyć królowi daninę z pereł, siedmiu 
stych wieprzów, niezliczonej ilości kur i orzechów ko 
sowych. Któraż więc z dziewcząt z Ara-tua mogła ®Y 
śleć o, zdobyciu lawa-lawa ze srebrnych piór, o dia 
mie, plecionym z nich? Któraż, jeśli nie szalona O- 
O-lś, czyli Dziki Ptak, nikt teraz nie potrzebował, O - 
najpiękniejsza dziewczyna na Ara-tua, w lawa-la 
z traw y morskiej. Smutna O-le, porzucona Przez. i rjł, 
tonga. W łaśnie dlatego O-le musi mieć srebrne P* J 
Musi się stać tak piękna, by na nowo zdobyć ser 
ukochanego. v, •

W południe, gdy mieszkańcy całej wyspy odpoc Y 
wali w cieniach palm i przewiewnych domostw, a z n 
Pacyfiku nie szedł żaden podmuch, udała się O-le 
wioski, by odszukać Moro-u, zajmującego się na? rjLje 
i handlem żagli. Kroczyła przez wieś, nie widząc nigo ^ 
żywej duszy, aż dotarła wreszcie do zabudowań Mor°, . 
Odchyliła matę przy wejściu. Handlarz spał, vry . ' j 0 
odgłosy gwizdu piszczałki z półotwartych ust. Jego cl 
było stare i wychudłe, skóra zwiotczała, a włosy wyta 
O-ló trąciła go stopą. Zerwał się, przetarł oczy.

— Och, O-le, śniło mi się, że srebrny ptak .mU*"e 
skrzydłami moje stopy. Piękny sen, piękniejsza jesz 
zjawa.

O-le rozjaśniła stroskaną twarz.
— Och, Moro-u, mam wielkie zmartwienie, potrze :e 

mi dużo, dużo pereł, powiedz mi, jak mogłabym 
zdobyć? aj

Złożyła swe śliczne, długie, złotobrązowe palce, 
Moro-u popatrzył na nią zdziwiony: .y„

— Czyżby krewni wasi przestali przysyłać wam P° 
wienie, a na wyspie brakło orzechów dla was?

-f- Nie, Moro-u, nie jesteśmy aż tak opuszczeni, **
Ale muszę mieć perły, dużo pereł... pta.

— A może chcesz kupić sobie W yspę S r e b r n y c h  * 
ków, O-le? >— zachichotał. , y(

— Może, Moro-u, może... Powiedz' mi, jesteś ^  
najmądrzejszy na-całej wyspie, doradź O-le; umiem t* 
maty na posłania „i zasłony, umiem pleść żagle, ©° 
chciałbyś je odś mnie kupować? ,e

Moro-u zamyślił się. Tarł pomarszczoną ręką chu 
kolano. /  ci

— Jeślibyś uplotła . jeden wielki żagiel, dałbym . 
błękitną muszlę, a dziesięć błękitnych muszel s t a n o  
jedną perłę. Musiałabyś upleść dziesięć dużych żag 1 
aby zdobyć jedną perłę. ■ u

— A jak długo będę plotła jeden wielki żagiel* 
porwała się zniecierpliwiona, już skora do roboty.

— Myślę — zastanawiał się powoli Moro-u, 
może... dziesięć dni...



. Och, Moro-u, — tupnęła nogą O-le — dziesięć dni
* jedna błękitna muszla! Jaki skąpiec z. ciebie! Nie mogę 
:™ długo czekać. Dziesięć dni po dziesięć, to dopiero 
JfiQna perła!

O-le rzucała błyski z oczu, odsunęła matę, spojrzała 
jeszcze z gniewem na Moro-u, gryzącego paznokcie. 

e otrzym yw ał jej. Na wyspie było wielu takich, któ- 
Ym, potrzebne były jego błękitne muszle, warte każ- 
a jedną dziesiątą część perły. Gdy O-ló m ijała pień 

palmy, wrócił ją  jedaak:
~~ Dam ci dwie muszle za każdy żagiel...
Stanęła, rzuciła przez ramię, nie odwracając głowy: 

Dasz cztery.
Nie, t— targował się jeszcze, — dwie dostaniesz, 

5 więcej ;— słabła jego stanowczość, gdy patrzył na 
°de, strzeliste nogi i skórę o * jasno-złotym odcie- 

Zaczekaj!,—  obrzucił żałosnym, starczym spoj­
rzeniem twarz o pełnych wargach i błyszczących 
°czach ■— nie dam więcej jak... trzy...

O-le wróciła wolnym krokiem. Moro-u już nie pa- 
n_ _  na ’
R°zkazał:
?*ył na nią, spuścił oczy, wstydząc się swej uległości, 

azał:
wT"* ̂ am w kącie leży stary  żagiel z łodzi W estchnienia 

trzeba zrobić taki sam.
I  zesztywniała. Opuściła ręce wzdłuż bioder.

Moro-u nie wstydzi się brać muszel od kobiety 
jasnych włosach? 

ram- ^ azc*a muszla jest tyle samo warta... — wzruszył 
mionami, — czy da mi ją  człowiek o czarnych, czy

- jasnych włosach...
buchn j6 ^  n*C ^ędę pleść żagla dla niej! — wy-

dlaczegóż to? — Moro-u podniósł, głowę. — Mu- 
z zrobić wszystko co ci każę, inaczej..., 

iT "  r ie uPiptĘ żagla dla niej! — krzyknęła. — Ona mi 
Obrała Ra-tonga.

: oHvk ® uPla jesteś, — splunął pogardliwie Moro-u, — 
sip Vi W  miata jasne włosy i cała wieś odwróciłaby 

ciebie, tobą .by się zajął Ra-tongo. On już jest

Oługi jesteś, Moro-u! Ra-tongo mnie porzucił, a ty 
?esz nich żagle pleść? Nie chcę twoich błę­

kitnych muszel!
Laws'|,rÓCi!a * pobiegła przez wieś, chyżej niż ptak. 
łych 8 sze,eściła ]®j koł°  bioder, naszyjnik z bia- 
falis*mUS?:e,ek cbybotał się na piersiach, drżały w biegu 
ściła ciemne. loki- Dopadła łodzi i wkrótce zaszele­
ść}  w°da u je j dziobu. Prąd gorącego powietrza gła- 
tr7 =.„ r° zPalone policzki^ wichrzył 'rozrzucone włosy, po- 

ąsał na biodrach źdźbłami laWa-lawa.
w o-p t d?biła do przeciwległego brzegu, gdzie na cyplu, 
lód! u  6 leśnej krył się dom Łucznika, odprowadziła 
czem ł w OSla- Rzuci,a się na piasek, wybuchając pła- 
ko a'j długo, jak małe, niesłusznie ukarane dziec- 
szerił WTeszcie zmęczona zasnęła w cieniu palmy. Przy- 
To R St n’ PrzYnosz^cy ulgę- Oto słyszy gwizd zża drzew. 
szv 1 8°  woła na nią z zatoki. Przeciera oczy; sły- 

_ i jednak w dalszym ciągu gwizd.
,zato)ci w iatr płynie świeży, między drzewami na- 

H awaę Żagiel prześwieca. Od brzegu kroczy wysoki,
O mocnych ramionach, i długich nogach — Ra-tongo. 
soh- UIl?si si(? na łokciu, mruży oczy, nie wierząc sama 
P*ecach pot*cho<*zi' siada- kładzie dłoń na jej

Przyszedłem cię, 0-1 ś, prosić, byś popłynęła ze

— A?...
W estchnienie W iatru «— odgaduje jej myśl Ra- 

z t k ~  kazała ci wytłumaczyć, że nie chce walki 
l°bą, że chciałaby cię pokochać jak siostrę... Popłyń. 

z nami, O-le... ,
Pochylił się nad nią, patrzył jej w oczy, zachodzące 

trokiem . Tłumaczył:
~~ Ona taka nieszczęśliwa, biedna, sama... 

j> podniosła rękę. Oparła ją  na wypukłej piersi 
oh ■’ Chwilę walczyła z sobą, z gniewem swoim, 

Wrzeniem i tkliwością. Gniew wreszcie zwyciężył, 
wepchnęła go od siebie: 

jjj~~ Idż do niej-, Ra-tongo! To wszystko kłamstwo. Tak 
pze mówić tcłiórz nie prawdziwa kobieta z Ara-tua. 

mogłabym być siostrą kobiety o jasnych włosach,
' °ra  podstępnie zabiera mi serce ukochanego!

Ra-tongo podniósł się.
u T~ Jesteś złą kobietą, O-le! Nie rozumiesz, co znaczy 

Yc nieszczęśliwą. Spotka cię to samo, pamiętaj! 
Odszedł miękkimi stąpnięciami, pozostawiając na pia- 

. głębokie ślady. O-le patrzyła na nie, odpychając od 
,ebie myśl, że te ślady mogłyby w je j stronę się kie­

rować — nie od niej, ku tamtej, co jak ptak krążyła
- po zatoce.

I lęk ogarnął O-le, że już teraz nigdy naprawdę gwizd 
Ra-tonga nie wywoła jej spoza drzew.

R O Z D Z I  A Ł III
O-le stanęła przed domem swego ojca i przemyśliwała 

głęboko. Nad głową ptak przeleciał jakiś, liście wisiały 
nieporuszone. O-le przestąpiła z nogi na nogę, dotknęła 
ręką maty. Porwał się zza niej głos kłótliwy:

— Kto tam chodzi i spać mi nie daje?
Odezwała się cichutko:
— To ja, O-ie.r. .
—- Gdzieś była cały dzień?
W estchnęła. Czyż mogłaby jemu powiedzieć, gdzie 

i po co chodziła? Zakrzątnęła się koło obejścia, odwi­
nęła z liści kawałek wieprzowiny. Łucznik był już w la­
tach i starość mu zęby wykruszyła, ale lubił mięso 
z wieprza. Wprawdzie nie było ono zawsze miękkie, 
zwłaszcza gdy krewni chcieli się podarunkiem pozbyć 
najgorszych ochłapów, których wyrzucić było szkoda, 
a zjeść nie było można. Łucznika jednak nie dało się 
przekonać, że mięso ryby jest znacznie odpowiedniejsze 
dla jego zębów i skurczonego żołądka. Łucznik był 
stary i miał rację; Starzy ludzie zawsze m ają rację, choć­
by jej nawet nie mieli.

O-le położyła mięso na drewnianej misce, przygoto­
wała mleko kokosowe i wywołała ojca. Podnosił się 
z posłania, mrucząc coś pod nosem, wyciągniętym z chu­
dości jak dziób ptaka. O-le usiadła opodal i w głębokiej 
misce rozcierała jego ulubioną potrawę, na którą się 
głównie składał miąższ orzecha i bananów, zaprawionych 
zapachem wanilii.

Łucznik jadł drobnymi kąskami, jakby spożywanie 
pokarmów było dla niego wielką przykrością, choć O-le 
wiedziała, że gdyby nikt nie patrzył, zjadłby wszystko 
z mlaskaniem. Teraz zaś żuł wszystko z obrzydzeniem 
i patrzył na ręce O-le, migające nad miską. Dwa razy 
otworzył usta, jakby chciał coś rzec, ale powstrzymał się 
w niezdecydowaniu, syknął, gdy próbowała gęstości 
masy. W  końcu nie wytrzymał. Zrzędził niecierpliwie:

j— Twoja matka nigdy nie przerywała tarcia, aż po­
traw a była gotowa...

O-le zachmurzyła się. Jeszcze przed chwilą cicha ra­
dość głaskała ją  po sercu, że utrze mu trochę bananów, 
których nie jadł już od tygodnia. Teraz jednak cała ra­
dość odpłynęła od niej nagle. Szturchała miskę, rozcie­
rała powoli, aż Łucznik zostawił wieprzowinę i gderząc 
w złości odebrał jej miskę.

— Nic nie potrafisz zrobić! Tyle razy patrzyłaś, po­
kazywałem ci już dziesięćkroć po dziesięć razy!,.

O-le nie próbowała się sprzeciwiać. Wiedziała, że da­
remny byłby to wysiłek. Ojciec zmęczy się, krople potu 
wystąpią na jego zapadłe piersi, straci siłę i ochotę do 
jedzenia, ale zrobi swoje. Był uparty tą przykrą nie­
chęcią do wszystkich, jaka przychodzi u wielu ludzi 
z podeszłym wiekiem. Nikt inny nie zrobi nigdy nic 
dobrego, tylko on. Jakby nie wszystko było jedno, czy 
O-le utrze potrawę, kręcąc pałką w jedną, czy w drugą 
stronę. Tak było zresztą zawsze. Łucznik nie umiał opa­
nować drżenia palców i chęci wydarcia wszystkiego 
z rąk O-le, gdy robiła coś inaczej, niż jego zmarła żona, 
a przedtem jeszcze matka; która nauczyła się tego od 
swej matki.

O-le krzątała się koło domu. Patrzył na nią niechętnie 
i wszystko jej z rąk leciało, gdy tak czuła na swoich 
ramionach jego nieprzyjazne spojrzenie. Była przecież 
zwinna i zgrabna, a tu działo się wszystko na opak. Utarł 
wreszcie masę, postawił ją  przed nią:

— Jedz!
0-16 potrząsnęła głową. Przecież to  dla niego. W ydął 

wargi. On przecież nie potrzebuje. Dla niego starczy 
kawałek ochłapa. On nie przyzwyczajony do tego, by 
ktoś dbał o jego strawę. Jemu nic nie trzeba... I tak od­
biera O-le resztkę radości, która napełnia serce czło­
wieka, gdy pragnie komuś zrobić przyjemność. Tak już 
było zawsze.

O-le zbiera z misek resztki mięsa, marszczy czoło. 
Musi przeczekać gniew ojca, który parska jak wieloryb, 
zgryźliwy ze starości, samotności i biedy. W łaśnie skoń­
czyła pracę przy domu i otwierała usta, by zacząć z nim 
rozmowę, która nie dawała jej spokoju, gdy Łucznik, 
siedzący jak osowiały ptak, dokończył głośno jakąś 
przetrawianą w milczeniu myśl:

— Nawet Ra-tongo, najbiedniejszy na całej wyspie, 
nie pojmie cię za żonę!

O-le sprężyła się jak dziki kot,’ Miękkimi stąpnięciami

podeszła do niego, nie poruszywszy ani kibicią, ani bio­
drami. Popatrzyła na niego oczami, w których leżała zra­
niona duma, poczem usiadłszy przed nim, skrzyżowała 
nogi:

— Coś chciał przez to powiedzieć twojej córce, O-le?
— To co wszyscy wiedzą na Ara-tua. Jesteś złą córką, 

. złą gospodynią i głupią kobietą! Nawet taki biedak, jak
Ra-tongo nie zechce, byś mieszkała z nim pod jednym 
dachem! .....

O-le nie zerwała się i nie skoczyła mu z gniewem do 
oczu. Skubiąc tylko swoje lawa-ława, rzekła:

— A ja ci mówię, że gdybym dziś zechciała, mogła­
bym być żoną pierwszego syna pierwszego wodza W y­
spy Ciepłych Wiatrów. I nie potrzebowałbyś dodawać 
do mnie ani pereł, których nie masz, ani wieprzów, któ­
rych nie masz, ani kur, których nie masz, ani amuletów, 
których n ie masz...

Oczy Łucznika zaświeciły starczym błyskiem chy- 
trości. Rzekł jednak, zwracając głowę w kierunku, gdzie 
poza drzewami, o mil parę od Ara-tua leżała Wyspa 
Ciepłych Wiatrów:

— To czemuż cię nie bierze?
Teraz O-le spojrzała na niego z szyderczą godnością:
— Cóżbyta zrobiła w domu pierwszego wodza z takim 

staruchem jak ty?
Niedługo jednak potrafiła cieszyć się odniesionym 

zwycięstwem. Żal jej się-zrobiło ojca, i widząc jak głę­
boko dotknęła go, dodała;

— ...a Ra-tongo zabrałby cię do siebie i opiekowałby 
się silnym ramieniem i nie potrzebowałbyś także dawać 
mu ani pereł, ani wieprzów, ani kur... Ale... — wes­
tchnęła głęboko ze smutkiem, — Ra-tongo mnie już 
nie chce. Nie dlatego, że jestem głupia i zła, bo dla 
wszystkich jestem dobra i mądra, tylko nie dla ciebie... 
Ra-tongo...

— Ra-tongo? — powtórzył, czekając.
— Woli teraz Ali-o-mu, W estchnienie Wiatru, córkę 

Kwiatu Ara-tua... .
— Tę' o czerwonych włosach? — nie chciał uwierzyć 

Łucznik.
O-le skinęła głową, spuściła czoło i złotobrunatną 

twarz, pociemniałą z żalu, ukryła w złotobrunatnych 
dłoniach.

— Głupi Ra-tongo! — szepnął gniewnie Łucznik, nie 
mogąc mimo wszystko patrzeć jak cierpi jego głupia 
i zła, ale mimo wszystko przecież jego córka, O-le.

Odjęła ręce od oczu i nie podnosząc czoła, zakry­
tego teraz falami granatowych z czarności włosów, jęła 
mówić:

— Ach, gdybym miała tyle pereł i tyle tłustych wie­
przów, abym stąć się mogła tak piękna, jak żony wo­
dzów i córki króla, gdybym miała lawa-lawa ze srebr­
nych piór, w tedy by Ra-tongo oderwał oczy od miedzia­
nych włosów i dostrzegł, że jednak O-le .jest piękniejsza!

— O-le, miłość ci w głowie rozum pomieszała... Chcesz 
dorównać kobietom królewskim?...

— A co? — wybuchnęła O-le — czyż ja nie mogę 
być piękna jak one? Matka moja, a twoja żona też po­
chodziła z wysokiego rodu i ja mam także prawo do 
srebrnych piór, tylko, że nie mam ani pereł, ani wie­
przów, za które mogłabym je  kupić... — O-ló patrzyła 
z wyczekiwaniem w tępo zapatrzone przed siebie oczy 
Łucznika, ale on rzekł tylko ze smutkiem:

— Stary już jestem, O-Ić... -------
Rozczarowana, podniosła się. Powiedziała z wyrzutem:
— Ale był taki czas podobno, że matka moja, gdy 

pojąłeś ją za żonę, dorównywała we wszystkim kobie­
tom wodzów.

— W tedy była wojna, O-le! — opamiętał ją  — i za­
robiłem dużo, dostarczając broń wyspom, które ją  pro­
wadziły.

.— W ięc niech teraz też będzie wojna! — krzyknęła 
O-lć, a łzy zapłonęły w jej oczach, jak różowe perły, 
których tak bardzo pragnęła.

— O-Ió, — szepnął Łucznik zgorszony — czyż nie 
wiesz, że na wojnie giną mężczyźni i powstają potem 
przywileje, że każdemu z pozostałych wolno mieć dwie, 
albo trzy żony? Serce mężczyzny jest potem rozdarte 
na tyle części, ile ma kobiet, a w domu jego panuje 
zawsz nienawiść, zazdrość, kłótnia i wrzask... Pomyśl, 
gdyby tak Ra-tongo...

— Nie, nie! — krzyknęła O-le — zasłoniwszy uszy 
dłońmi.

Dalszy ciąg nastąpi

K N O T E K  H O D U J E  G R Z Y B Y Rys. i tekst: Pawt.

Znalazł Knotek w księdze, w głowie Dobrze zastrzyk dać pod skórę. Alez będzie grzybobranie! Lecz pomyślał on zbyt chytrze
Na wzrost grzybów sposób nowy: W tedy grzyby rosną w  górę. Zbierze Knotek forsy za nieF Zamiast grzyba ma... powietrze?



; PROTEST GRUŹLIKÓW
W Montevideo, w Uru- 
(w*)n. w Jednym ze szpi­
tali, chorzy n  gruźlicą 
zażądali leczenia przy po­
mocy niedawno odkryte­
go serum. PoniewaZ im 
tego odmówiono, urządzili 
pochód z transparentami 
przez ulice miasta. W ce­
lu rozpędzenia demon­
strantów zawezwano straż 
polarną. Na nasze) ilu­
stracji widzimy chorego, 
który usiłuje przeszko-

• dzić straży pożarnej w jej 
zamiarach.

10.000 M U R Z Y N Ó W  
URZĄDZA WYCIECZKĘ
Statek parowy może jed- H 
nak pomieścić tylko 3.100 
osób. W  tłoku, jaki wsku- '' 
tek tego powstał na mo- 
lach na Hnndson River - 
w Nowym Jorku, zadu- 
szono kilkanaście kobiety | | |

SZCZĘŚCIE W NIE­
SZCZĘŚCIU. . .

miał palacz przy wykole­
jeniu sią lokomotowy ko­
ło South Kent w stanie 
Connecticut w USA Lo­
komotywa wpadła pod­
czas katastrofy pociągu 
do rzeki, głowa' palacza 
pozostała jednak na szczę­
ście ponad wodą tak, ie  
można go byio uratować.

Na prawo:
BALET POWIETRZNY

Atrakcją jednego z cyr­
ków amerykańskich sta­
nowi balet w powietrzu 
i  10 girlsami. Ilustracja 
nasza przedstawia girlsy 

podczas ich treningu.

Na prawo:
MINIONA SŁAWA

Były mistrz ciężkiej wa­
gi, Jack Dempsey rozpo­
czął nowy etap swej de­
kadencji Udziela on ob­
jaśnień publiczności cyr­
kowej w czasie walk bok­
serskich, prócz tego jako 
sensacyjny punkt progra­
mu. sprzedaje on bilety 
wstępu jak to widzimy 

na zdjęciu.

CZY DOKA2E TEGO?
Ten Amerykanin w Los 
Angeles ma 71 lała, ma 
on zamiar żyć do 150 lat. 
Jest on przekonany, ie  
osiągnie to dzięki swe­
mu oryginalnemu codzien­
nemu treningowi. Goliat 
Messiah brzmi imię tego 
przedsiębiorczego starca. 
Zarozumiałość przychodzi 
przed upadkiem, bowiem 

nomen est omen.
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.;~V:;, $ ^  mieszczuchom, tnało inajqryitt' czasu d o ' obśer* 
' .vvVW ^> d  zmian zachodzących w swiecie ptaków i zwie- 
■.\v Y ^ f- 2 Chwilą, gdy lato ma się ku końcowi, nie podpadło 

że jaskółki zebrały się już przed
■ .'>• !^ v - ‘. d.fiiatni. do odlotu. Wprawdzie wśród' kominów 
; 5Mdap,:ję  by!o .zobaczyć,' jednak w gorące dni letnie,IIsssssssąga

W p

K

" • co ro^  J«8|. inttię j  u bas, można było słyszeć 
przeciągłe g ^ y  i widzieć je  śmigające w słońcu. 

|^ | |* j ^ ł k i  należą jjrzecież dff ptaków, które latają bardzo

W *  P ty d ź . chyżo jak  jaskółka, nazjtfą

;  : fatM płynące po rzekach. ..■'- -;■- V ; '•'', ;': /  
i|ifc mamy namiaru mówić ó  jaskółkach,

S f f t TS  p taka przywiązane jest jakieś 
lub naw et przesąd, a l e |

*1% '* * * * .'4  •
H ^ P y  jakV’b fe « if ty n ie w in n y  nietoperz lub inaczej
I|»«cefc:w ^ c m c ł t ó : ^  / j ^ g p H y st jĘ M Z Ę ®  

czepiono: d °  jadclego, ptak* l u b z  wie-

i  w tedy możliwe, jeżeli głowa kobieta roi si«; ód Źyfą- 
tek; NIetoperz katmi, śię bowiem różnymi owadami, nie

m a^iM f głowie ludzkiej. <W Ameryce południowej ży je  
wprawdzie wampir należący dS rodziny nietoperzy, ale 
jąrwi: M ^ y je j on. nie ^ p i i a . ,  J^ y n y tti . jeg<>. przewinie-: 
niem jest j$gO, potyrorta l^ y ^ o ta .  która, przyczyniła słQ 

: prawdopodobnie do pow stania. opowiadań '6 wampirach. 
,Nie potrzeba nadmieniać, że „wamp",' w ysysający krew  
rodzaju męskiego, je s t bliższym prawdy niż ten nietoperz 
w  Ameryce. Kóżhica jest jeszcze (a, że j„wamp" Jest 
przeważnie piękny jakąś niezdrową pięknością i jest 

. przeważnie bez skrupułów* ‘ * I
To 54 rzeczy, k tóre ju ż  wiemy bądź to z  nauki przyrody, 
bądź też z tej jak ą  daje nam życie. Wiemy też jeszcze, 
że nietoperz nie jest ptakiem, lecz zwierzęciem latają* 
cym. Jest to ssak, który młode sy p  je  trzyma przycze­
pione do swej skóry i lata z nimi tak długo, aż same 
dadzą sobie radę ' w święcie. B yć. może, w łaśnie ten  
fakt dość niesamowity, że zwierzątko może iatać, przy­
czynił się i/f znacznym stopniu do oszkalowania te j la ta­

jącej -myszy i uważania je j za  stworze Ale' tajemnicze 
'; Skrzydełka; nietoperza jiie i ą  takie jak u ' ptaków.. ;N ie,

do zadań | | |  
mĄją spebiić, lecz jęst \o  bardzo cienką, delikatna 

błonlęft, p ^ a a  ńerwów, spełniających rolę czułek. Jeżeli 
'łtJt^óietopeęZa'^® JeSt Siłą rzeczy taki iręńęny jak  lor |  
pfąfciów, jest ° n  ;}edn<jk tak ie  bardzo szybki ’ I |

5 ‘N a zimę nietoperze zapadają w sen zimowy jak wsżyst- |  
k ie ssaki. Tak podawały dotąd wszystkie podręczniki 
przyrody, i  takie było przekonanie ludzi. Nowe badania

Qpróć2 tego, spędzają : nietoperze I  
i zimę również inaczej. Zaobserwowano, mianowicie, że 
przęd odlotem jaskółek Zbierają. się nietoperze razem f ' 
z. jaskółkami i długi czas'uganiają razem z nimi za po* . 
żywieniem, k tóre przygotowują Sobie do dalekiej podró­
ży. Nietoperze, naturalnie nie wszystkie, odlatują bo­
wiem tak jak i  ptaki do ciepłych krajów. Tak, to prawda L 
Razem z jakółkami, wielkimi gromadami ciągną na po­
łudnie, gdzie im łatw iej o pożywienie. Zdarza Się nawet ; 
tak, że zbierają się one same, i same lecą do ciepłych 
krajów. Jest Jb. zupełnie prawdopodobne, jeżeli się i

Z pewnością ci cow-boye siedząc przy 
ogniskach, opowiadali sobie budzące 
grozą historie o.W ampirach Wysysa­

jących krew.

Pod opieką matki. 
Przyczepiony do 
skóry i  ssając 
pierś matczyną 
odbywa młody k’ 
nietoperz noc­
ne loty wraz Zl\

.Grupa nietoperzy. N ie są 
o n e  bardzo ładne i zachę­

cają wprost do snucia ponu 
*i: rych historyj.

^ęcia jakiś przesąd, mniejsza z tym 
*ht8zny czy nie, to,>,w iara” ta  nie 
Sfoiie już nigdy zwłaszcza, że two- 

' **? ją  wieś. Przesąd trzyma się 
''rtedy jąk-; smoła i urasta do coraz 

; Mększych legend mniej iubw ięcej 
s'potwornych.
MjBaBfc#  złą sławą wśród ludu cie* 

**y «ią |  w łaśnie nietoperz. Jakich 
z*>rodni wszelkiego rodzaju , nie 
W ypisano temu pożytecznemu 

I k r z e n i u !  Ze wkręca się w e wio- 
W y f h  ktBw'-dZŁB- 

, l^ofn,' że przyczepia się do piersi 
Krtele innych tym  podobnych 

&d<&n
* tych przesądów nie jest bowiem 

,®taw«Jziwy. W kręcanie się we wlo- 
y kobietom 'jest prawdopodobne*

zważy, że ludzie, którzy z n a ją ' 
dokładnie życie tych dziwnych 
stworzonek, nie 1 mogli już wiele 
razy znaleźć kryjów ek zimowych, 
a co dziwniejsze, zastawali te 
kryjówki opuszczone. Ponieważ 
jest to  stworzenie dość dla nas 
tajemnicze, n ikt nie silił się spe­
cjalnie poznać jego obyczajów. 
Stąd było dotąd tajem nicą dla nas, 
że nietoperze, jak ptaki, lecą tam ,'. 
gdzie im cieplej - '.zimą;'' Dlaczego ; 
nietoperze wędrują, jest dla nas 
jeszcze tajem nicą. Pewno, i e  .po . 
części, dlatego, że znajdują ' tam 
pożywienie. A le jeżeli się zważy, 
że przecież jako ssaki przesypiają 
zimę, trudno zrozumieć ten wybryk -j 
podyktowany przez instynkt.



w arcytrudne) roli panny van Benson zasłu­
guje na specjalne uznanie. Jest to  najlepsza 
kreacja kobieca ostatnich l a t

W spaniałą przeoryszą była p. H e l e n a  H a- 
t a  c i  ń  s k  a , rasow a i  dostojna Wbrew nawet 
sztuce od pierwsze) chwili budziła naszą sym­
patię Grotgerowskimi reminiscencjami.

Trzecią kapitalną postać dala p. Zarembina, 
świetnie podpatrzywszy typ stare) panny, 
w  której nie wygasły jeszcze iskierki uczucia.

Jedynym  przykrym zgrzytem je st obraz ostat­
ni, gdzie wprowadzono am atoikę, ukrytą pod 
trzema gwiazdkami. No! Z tych „gwiazdek" 
gwiazdy nie będzie, to pewne! Na tle  wyrów­
nanego zespołu, w dialogu z M a r i ą  M a ­
l i c k ą  w  obrazie zamykającym sztukę, „wy­
stęp" tego zupełnie surowego i nieobytego ze 
'sceną stworzenia miast budzić sympatię, Wprost 
denerwuje. Parę 'wyuczonych machnięć rękami 
i  szczebiotanie to jeszcze nie aktorstwo.

Naszej znakomitej aktorce Marii Malickiej, 
powierzono rotę „marnotrawnej córki". Nie­
stety, dla roli te j nie miał autor żadnych moc­
niejszych czy nowszych akcentów — ot, ty­
powa a znana z Mnlszkówien przeróżnych na­

rodowości jeszcze jedna uwiedziona dziewczy­
na. Szkoda zachwycającego wdzięku i cudow­
ne) modulacji głosu pani Malickiej — papie­
rowa post&ć Kammy van ROssing ginie w obec­
ności takich scenicznych indywidualności jak 
panna van Benson czy przeorysza. P an lM a- 
licka chwilami przypominała Marię Stuart, ; 
chwilami „Swit, dzień I noc" — zawsze: wy­
glądała prześlicznie, ale r o l i  uratować nie mo­
gła, ho ratować nie było co. ^ 

Reżyseria p . K a r o  1 a  B e n d y ,  jak zwykle 
sumienna i kulturalna zasługuje na najwyższe, 
pochwały, Wykazuje jednak nagminną wadę 
większości naszych reżyserów — żółwie temp®: 
i celebrowanie każdego przecinka i każdej, 
kropki nad i. Stąd rytm widowisk pasyjnych 
w  Oberamergau — i przez rozciąganie szcze­
gółów zatracenie różnicy między sprawami 
pierwszo a  drugo planowymi. i i ' 

Przydałyby się duże skróty —' to nie Shaw , 
ani W ilde — skondensowanie wydarzeń i P°" 
wiedzeń wpłynie tylko dodatnio na ten *e 
wszechmiar interesujący wieczór teatralny.

Udane dekoracje Kobrynla I Galewskiego 
przyczyniają się do podniesienia nastroju.

krami® mślcti
W  nowosezono- 

wej premierze pra­
skiego „ M ira ż u "  
zobaczyliśmy ruty­

nowanego Hanusza i „Trio M iry" jako siły 
nowe; z dawnego zespołu jak zawsze zbierają 
oklaski Szretterówna, Kryniczanka, Łuczak 
i Gosia Negro. Silną pozycją są tańce, układu 
Dobieckiego, Zadejkl i Sława z Topolnicką na 
czele baletu. Piętą Achillesową są tui Jak

Maria Malicka i M aria Mirska, znakomite od­
twórczynie ról głównych w  sztuce BreidhaTa— 

„Burza w Domu panien". ’

1 wszędzie, niewybredne skecze, które częścje* 
wo ratu je para utalentowanych komików: Pi­
larski i Rewski. Reklamowanie p. Hanusza ja*° 
„najlepszego pieśniarza" W arszawy u w a ż a m y  
za żart grubo niesmaczny. W ysoce artysty cza® 
(na iście europejskim poziomie) jeśli chodzi
o układ i szatę graficzną — programy .— reda­
gowane przez p. d y r .  S z t y l e r o w i c z a ,  
zasługują ze wszech miar na uwagę. . .

Czesław Pudłowski

Świetna odtwórczyni łoi* przeoryszy Helena 
Hałacińska w otoczeniu pensjonariuszek, 
lew ej— Jaroszewska, Porębska, Zarębina (kapi* 
taina Francuska), Larys-Pawińska i Kopczyńska.

UWAGA! FOTOAMATORZY!

»BUIRZA  W  D O M U
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są w ażne. W szystkie p ostacie  są fu jakby Bieda z Rzeszow a, apar. Y o ig tlander, p f*e
w b ajce , trochę przym glone, a racze j prze- 14.5, czas Vs« sek.
iw ietlone, przejrzyste. Jest to naturalni* Za zam ieszczone w kąciku fotoamafor**1
wskutek bogactw a słońca. W yko nał je p. zd jęcia  p łac i redakcja 16— 20 złotych .

P A N I E  J V «

Jedyny teatr dramatyczny W arszawy „Komedia" 
rozpoczął swój drugi sezon sztuką Axela Breid- 
haTa „Burza w  domu panien". Jest to po 'znakomitym 
„Domu kobiet" Nałkowskiej I „Sprawie Moniki" 
Morozowicz-Szczepkowskiej trzecia sztuka, której 

bohaterkami tą  Wyłącznie kobiety; treścią ich przeżyć, zasadniczym motorem 
i  źródłem konfliktu —1 oczywiście mężczyzna.

Sztuka Breidhala jest niewątpliwie tworzywem dojrzałego talentu i nieprze­
ciętnej Inteligencji; umieć wybrnąć w 10 obrazach z monotonii, otoczenia i co­
dzienności wydarzeń, szczęśliwie uniknąć łatwego efektu drażliwych możli­
wości „kompleksu erotycznego" jaki ta, rzekłbym, „jednopłciowa" sztuka do­
starczyć m og ła ,,— dalej — dać kilka kapitalnych i oryginalnych postaci sce­
nicznych o mocnych zdecydowanych konturach — na to trzeba być nie tylko 
majstrem  teatralnym  pierwszej klasy ale I doskonałym psychologiem.

N a marginesie ostatniej premiery należałoby sobie życzyć, aby dyrektor 
Horwath sprezentował nam niejako „męski odpowiednik" tej sztuki głośny 
„Pierwszy Legion" Łamery ego, który miał iść w  Teatrze Polskim przed wojną. 
Przyjdzie to  tym łatwiej, że dyr. Horwath ma już za sobą inscenizację tej 
pięknej sztuki.

W racając do „Burzy" trzeba podkreślić w y b i t n i e  w y s o k i  poziom wy­
konania u grających pań. W ydaje mi się, że nie można naw et marzyć o lepszych 
wykonawczyniach poszczególnych ról. Zwłaszcza kreacja M a r i i  M i r s k i e

Jakkolw iek daw aliśm y d o ić  często  
już zd jęcia  z  dziećm i i w ielu naszym  
foDoamatorom odesłaliśm y ich zd ję ­
cia , m otyw ując odm ow ę naszą w ła ­
śnie fym, że  nie chcie libyśm y się 
pow tarzać w tem acie, fym razem  
chętnie jed nak  zam ieszczam y to 
zd jęc ie . Jest ono bardzo naturalne, 
b ez  pretensji, i bez... obsłonek, 
w ziąw szy dosłow ne zn aczen ie  tej 
przenośni. W  zd jęciu  tym d o b re  jest 
zw łaszcza to, że  tło jest jakb y  fylko  
podm alow ane, p rzez co w ystępuje  
bardzo  w yraźn ie p ierw szy plan. Ten 
cofnięty dach sfódoły , to drzew ko  
w ystające zza płofu fylko górną  
częścią, p a lec w buzi jed nego  
dziecka  i zdziw iona mina drugiego, 
wszystko to razem  d a je  obrazek  
m iły d la oka. W ykonał g o  p. No- 
woryfa z Tenczynka, apar. Film a 2R, 
przesł. 11, czas Yas sek.

I drugie jesł p od ob ne do zd jęcia , 
które już też zam ieściliśm y. B yła  to 
zabaw a w siatków kę w lesie . Tutaj 
mamy rów nież fragment z zabaw y  
na skraju lasu. Pierwszym , co u d e­
rza w tym zd jęciu , to p rzede w szyst­
kim bardzo do b re ośw ietlen ie, tak 
że postacie  w ystępują tu doskonale. 
Nie chodzi fu nawet o szczeg óły , 
które z punktu w idzenia  fotografa



szep-
■będę

I  ^Kochany__
^  "wzeczona — Dęaę 

I W T 8 Z wszystkie
1 smutki i zmart­
wienia.

(Hi%Zî UXkL
kochanie, ja  prze- 

(_ * u® mam żadnych 
* *raartwień. 

i jj£ |p « t t .  Ale mam 
kiedy

, «^2iemy poślubię. 

*

Łijfjj^yka się dwóch 
T ^Y ch . Jeden nie-C*sprzęt węd-

'Skąd wracasz — 
^  9o kolega.

®ytem na rybach. 
' >Co łowiłeś? 
■^Szczupaki, 
' 'k a p a łe ś  też co?
(  *»» jednego. Be- 
' n*e chciały brać. 
^  No to skąd wiesz, 

O były szczupaki?

Deszcz, o jakim marzy łysy.
(M arc Aurelio)

SIŁA PRZYZWYCZAJENIA 
Stary dorożkarz został woźnicą przy karawanie. Kiedy 

odwoził pierwszego nieboszczyka na cmentarz, odwraca 
się do tyłu i pyta: „Dokąfł jedziemy, proszę pana?"

h•*«9nuj . . .
,6tylko twarz lecz także ciało

!tyrvi
a9a starannej pielęgnacji. 

a ®̂90 na le iy  codziennie

N i

Vasenol
Puder do cialb

Z A D A N I E  M A T E M A ­
T Y C Z N E

Rosło drzewo, a przy sa­
mej ziemi siedział ślimak. 
W niedzielę rano o 7 godz. 
20 min., ślimak zaczął wę­
drować w górę drzewa. 
W ciągu dnia posunął się 
o 84 cm. Ale w nocy obni­
żył się o *h swojej drogi. 
Następnego dnia o te j samej 
porze rozpoczął znów swą 
wędrówkę i przez cały dzień 
podniósł się o */s< wysokości 
drzewa lecz w przeciągu no­
cy spełz 57 cm. I tak wę­
drował przez 23 dni 3 go­
dziny zanim wylazł na wierz­
chołek drzewa. Dzień liczy­
my 12 godzin. Jak wysokie 
jest to drzewo?

*
Ruchem konika szacho­

wego odczytać rozwiązanie, 
zacząwszy od sylaby zaczę­
tej dużą literą. Na rozwią­
zanie czytelnik otrzyma przy­
słowie wschodnie i złotą 
myśl. (Złota myśl zaczyna 
się natomiast w kratce ozna­
czonej krzyżykiem.)

F O T O APARATÓW I SPRZĘTU

A P R A W YK U P N O  N
SPRZEDAŻ --------------------------
Polerowani* I klejenie objektywów 
„BrOi* -  WARSZAWA, Al. Jeroiol. 35

ELIMINATKA RYSUNKOWA uł. „Dzidka"

K O N I K Ó  W K  A 
ul. Z. R.

Vtąkne uftb&Łf 
torduloóul

„Tano - Yegetale"
racjonalnie pielęgnuje włosy, 
nadaje włosom {liczny połysk 
* puszysłoić, usuwa łupiei, przy- 

lW j£ wraca pełnę aktywność cebul- 
f f j  ] f f  kom włosowym, posiada silny

i#  wpływ na porosi włosów.
CENA zł S.— 3 (łaszki zł 10.—

Kto w trzech dniach przeile ogłoszenie wraz z zamówieniem ołrzyma 20% 
rabatu na duiy pakiet.

Laboratorium „TE-EN* Lublin 1, Postfach 73.

O b j a ś n i e n i e :  W  podaną 
figurę wpisać znaczenie 9 ry­
sunków. Następnie wykreślić,li­
tery wchodzące w skład klu­
cza, którym  jest rys. 10. Pozo­
stałe litery dadzą rozwiązanie.

ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
Z NR. 37

Krzyżówka:
P o z i o m o :  1. kot, 3. Ra, 

5. dok, 8. Po (wspak), 9. Mars, 
10. war, 11. ma, 12. gaz, 13 ar, 
14. raki, 16. la, 17. tu, 18. re, 
20. kalarepa, 22. go* 23. np„ 26. 
as, 27. Nana, 30. re, 31. rok, 
32. na, 33. mat, 34. kawa, 35. to, 
36. nos, 37. Ra, 38. jar.

P i o n o w o :  1. kowal, 2. opar, 
3, rama, 4. arak, 6. owal, 7. Ka­
zań, 14. rulon, 15. Irena, 17. Tag, 
19. Epp, 21. baron, 24. mówca, 
26. solo, 28. Anar, 29. nawa, 30.' 
rata.

Fig ie lek

Szarada: barometr

ZNAliAZti KAUłś
— A gdzie będziemy mieszkać, kochany?
— Nie martw się. Kwestię naszego mie­

szkania już rozstrzygnąłem. Ty mieszkasz 
przecież w moim sercu, a ja w twoim.

___ i

W  HOTELACH A F R Y K A Ń SK IC H  
Gospodarz: Czystość moie pan tu m iód 

według życzenia, ale pewne małe zwierzątkai 
będą zawsze łazić po łóiku.

(Marc Aurelio)!

PIERWSZA POMOC
— Jak słyszałem, przechodziłeś p o - | 

dobno kurs niesienia pierwszej pomocy?|
— Tak, to prawda.
— Czy mógłbyś w takim razie poży-l 

czyć mi w tej chwili 10 złotych? Stra-I 
sznie ich potrzebuję.

Malarz: — Jak się podoba panu mój| 
ostatni obraz?

Krytyk: — No, są z pewnością gorsze!
Malarz: — Mój panie! proszę to zara:| 

odwołać. To dla mnie obrażające!
Krytyk: — Odwołuję, odwołuję! Nici 

ma z pewnością gorszych!

LEŻAK...
(Hjetńmet Dania)

TA TYLKO RÓŻNICA 
ji^Jaka jes^ różnica pomiędzy człowiekiem a zwierzęciem — 

razu pewnego jednego z wielkich generałów świata, 
nie potrafią palić — odpowiedział ten  zaciągając się 

dymem z dobrego papierosa.

— To nie do wytrzymania, co za straszny 
hałas robią te dzieci.

— Powinieneś był wcześniej nad tym się zasta­
nowić i  pójść do klasztoru.

(Sóndagnisse Strix, Szwecja)



K a id y  dąży do Szczęścia, i k ażdy  w czym innym je  upatruje. A le  szczęście  n ie p rzycho dzi na zaw ołan ie , ty i ko w ięd y . gd y  samo zechce. Praw dę tę doskonale ilustruje nasz film. 
Maty urzędnik Aksel Roth jest n iew ypo w iedzian ie  szczęśliw y, gd yż posiada czaru jącą żonkę U rszulę i skromną a le  zu p ełn ie  mu w ystarczającą posadę. Urszula jednak n ie  uważa  

się za szczęśliwą- O na pragnie czego ś w ięce j. M arzy o aułach, komfortowym m ieszkaniu, p ięknych  strojach, no i chce, by je j mąż zdobył lep sze  stanowisko w życiu. A kse l nie ma 
w ielkich am bicji, jest flegm atyczny i leniw y. U rszula jest am bitną i sprytną. Zdo byw a podstępem  zap roszen ie  na p rzy jęc ie  u nacze lnego dyrektora firmy, w której pracuje A kse l. Na 
przyjęciu  muszą w ystąpić jak na je leg ancie j. O n  p o iy c z a  frak, a ona w spaniałą suknię w ieczorow ą i kosztow ną broszkę od sw ej przyjaciółk i. A le  spotyka ją  zaw ód. O czaro w ała  ona 
w praw dzie urodą i dow cipem  pana dyrektora, niestety A kse l zap om inający o  bożym  św ie c ic  przy k ie liszku  nie zyskuje jeg o  sym patii. Na n ieszczęście  gubi jeszcze  Urszula p ożyczoną  
broszkę. Ż eb y odkup ić cenny klejnot musi m łode m ałżeństw o odm aw iać so b ie  w szystkiego. Z aczyn ają  się  kwasy, n iezad ow olenia  i w rezultacie opuszcza Urszula Aksela i wraca do  
matki. Aksel zm uszony koniecznością , zab iera się do pracy, zysku je uznanie i awans. Dalszy bard zo  c iekaw y rozw ój w ypadków  zobaczym y na ekranie . W  tej w eso łe j i m ile j kom edii 
_________________ w ystępują w g łów nych  rolach : H einz Riihmann jako A kse l Roth, Hertha Fe ile r jako jeg o  żona Urszula i Ida Wust jako teściow a. fot. Bdswia — Filmkutui

Huttttoigąfty Kurjoi Polski-— Krakau, Rodakcju: ul. Piłsudskiego 19 lei. 213-93 — Wydawnictwo: W ielopole 1 te). 135 SĄ — Poctlciwa kpńtó Ca»kJwa. W aisóhaii Nr
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